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Roku 1 6 2 0 ,^  godzinie szóstej wie 
ozorem , męszczyzna małego wzro­
stu pukał do drzwi domku położo­
nego w Krakn-wie, blisko Florjaii- 
skiej bramy./ Za każdćm stuknie-
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mcm posyłał cło mieszkańców domu 
przeklęstwo jak»e dobitne, głosem 
ochrzypłym wymówione, i za każ- 
dem stnknieniem i przeklęslwcm, 
z jednego okna domu, odzywał się 
głos niocny i gruby oddający stuka­
jącemu wszystkie jego wykrzykniki 
z przynależy tym piocentem. Na uli- 
cy było ciemno, stnkający czepiał 
się próżno klamki-

—  Panie Bartłomieju! wołał do­
bijający się oelirzypłym i niewy­
raźnym głosem —  puść mię —  do 
sto tysięcy szatanów, albo cię jutro 
■Jezuici wykliir. z duszą, ciałem, kość-



mi, szpikiem, głowę, nogami, zIwoje- 
mi wszystkiemi bezLoSncmi appa- 
ratami, z twoją synowicą, z twoim  
domem —  bo otwórz, do miliona 
pięćkroć sto tysięcy ! ! !

Gruby, tubalny glos odezwał 
się odpowiadając z okna:

— Hej! co mi za chwat! a ko- 
nriż to waszmość tak roskazuiesz?? 
Hę? —  czyli —- kto jest ten, konni 
dajesz roskazy, albo — do kogo ten 
twój roskaz się stosuje, gdyz wszyst­
kie te sposoby mówienia na jedno 
wychodzą. Mozcsz się sobie j\To~ 
sanie Iłupercie trochę przccliłodzh



na ulicy —  w twojej głowie i tak 
częstokroć nadto jest ognia, czyli 
inaczej mówiąc, twoja głowa nadto 
jest ognista —  albo, obróciwszy to 
w linny sposób— ogień panuje w two­
jej głowie , ochłudź się i idź do do­
mu, bo ja cię niepuszczę —  niecli 
mnie piorun trzaśnie , ze nicpusz- 
czę—  czyli luiech od piorunu będę 
ubny — jeśli cię puszczę, idź precz.

—  E j ! Majstrze Bartłomieju —  
odezwał się z dołu Rupert. Puść, 
bo jutro pójdę do JezuiLów, do K ró­
la wydani ciebie, ze jesteś czaro­
wnik, heretyk, arja c ’n, socynianin—



psia głowa —  Łędę prosić - wypro­
szę, £e ci łeb utną, poćw :rtują, ze 
cię spalą na stosie, oskubią, oćwi- 
czą i usmażą w gorącej smole. f 

—  Brednie! odpowiedział tubal­
ny głos Majstra Bartłomnja, bre­
dnie niegodne mojej uwagi, czyli 
D'czasługująec brednie, aby na nich 
moja uwaga spoczęła — r d z two­
ich zamiarów nie będzie— Idź precz, 
bo ci drzwi nie otworzę, a jeśli 
chcesz zresztą, żebym ci drzwi moje 
otworzył, przysiąż mi, że zaprze­
staniesz twoich figlów, że mi od­
dasz skradzioną szklanną banię.
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— Puszczajżć no tylko — pu­
szczaj! wołał ciągle Rupert, oddam 
ci kulę twoją —  przysięgam na moją 
głowę, i na twój bćt dziurawy —  i 
na okuty kuferek stojący w gło­
wach twego łóżka.

—  A! niegodziwy człowiecze —  
odezwał się z okna głos gruby. Ty 
śledzisz moich pieniędzy, ty mię 
chcesz okraśó, chcesz rnię zgubić —  
czyli — chcesz^ abym został zgubio­
ny, alno—  żądasz mojej zguby —  
precz —~ precz — niepuszczę cię.

—  Nó —  no — uspokój się parne 
Majstrze , odpowiedział głos z do-
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ia , poparty silnem uderzeniem we 
drzwi — przysięgam ći na twój bót 
dziurawy i na czarne oczy twojej 
synowicy, że nie niani wcale na-: 
gabania do twojej szkatułki, ani do 
ciebie , ani do żadnej rzeczy, która 
twoją jest —  puść mię tylko niech 
się ogrzeję.

W  tej chwil', gruby głos Majstra 
odezwał się parę razy w środku do­
mu, słychać było obracający się klucz 
w  zamku, drzwi się otworzyły i 
maleńka postać wcisnęła się do do­
mu, pobiegła po wschodach, uczę-
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piła się na klamce jednego pok„,u i 
weszła. Izba do której weszła ma­
ła postać, nazwana Rupertem, była 
ciasna, lecz wysoka, ściany jej szare 
i okopcone wznosiły się pod sufit, 
w  którym wyrobione było okno, 
rzucające na nią blady promień ' 
św iatła. W  kąt e stała lampa okwna 
na stoliku, a t2a ścianie zegar powol­
nym jękiem milczenie przerywał. 
Światło lampy odkryło twarze obu- 
dwu osób. Wchodzący Ru pert, 
był małą półtora łokciową figurką. 
Garb wisiał mu na plecach, cieniu- 
chne podpierały go nóżki, miał gło­
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wę ogromną nakształt w adra, i dłu­
gie ręce wiszące jak cepy- Na twa­
rzy dawał się widzieć nos mały, 
garbaty i zadarty, oczy wpadłe, lecz 
palne, szczęki suche i kościste, usta
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zgięte w półokrąg ku dołowi. Żar­
tobliwą tę twarzyczkę zdobiła czu­
pryna złożona z niewielkiej ilości 
włosów jasnych i prawie białych. 
Zamiast ubioru tegoczesnego miał. 
długą szafirową suknią obszywany 
złotym galonem, na nogach pończo­
chy, z których jedna była niebieska 
z białym i zielonym klinem, drnga 
czerwona z żółtym i ponsowym,
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przytem ciężkie trzewiki z ołowia­
nem' klamrami niczgrabuie w yra­
bianemu

*Pan Bartłomiej był człowiek 
bardzo otyły, tak iz się ledwie mógł 
poruszać, którego grubość, szerokość 
i długość były równe, co mu czwo- 
rogranną nadawało postać- Miał 
głowę wielką, twarz długą, głowę 
spiczastą, ręce krótk>e, nogi grube 
i  małe. Oczy szare i zimne, twarz  
bladą jak papierj okrywała go ka­
pota ponsowa, a na głowie miał ak­
samitną z złotym kutasem, wysza- 
rzaną, tegoż koloru czapeczkę.
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Dwaj ci Ielimość, spójrzeli po 
sobie, a mała poezwarka rozśmiała 
s=ię szyderskim, prawdziwie piekiel­
nym uśmiechem.

—  No Majstrze Bartłomieju, za­
wołał mały, gdybym nie był twoim 
przyjacielem —  dalibóg wyłajał- 
bym cię porządnie za to, żeś mię 
tak długo trzymał podedrzw ami. 
Na ci twoją kulę, rzekł rzu­
cając cóś okrągłego na podłogę. 
Majater Bartłomiej chciał się na­
chylić, ale mu brzuch uczynić tego 
niedozwolił. Bupert podał mu ku­
lę , a Majster cofnął się parę kro-
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Łów.—  To trupia głowa ! !  zawołał.
—  Ha! ha! ha! pisnął szyuersko 

(lupert, schowaj ją, schowaj — prze­
robisz ją na złoto —  Hę? Jak się ma 
twoja synowicą?

—  Zdrowa, mój parne —  odpo­
wiedział Bartłomiej —  zdrowa dzię­
ki Bogu, czyli Bogu dzięki, iż ma 
dobre zdrowie, albo dziękować na­
leży Najwyższemu, iż ją przy zdro­
wiu zachowuje-

—  I, porzuć Wasze, te swoje ba­
je — przerwał Rupert, mam ci cót 
ważniejszego powiedzieć—  ja chciał­
bym się żenić z twoją synowicą.
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Bartłomiej wytrzeszczył oczy i 
uszy nastawił — kto? — zawołał na- 
reście —  ty mała poczwaro?

—- Ja! rzekł ze śmiechem mały—  
ja sam — chcę się żenić i kto wiej 
może się ożenię.

Śpiew, który blisko drzw: dał się 
słyszeć, przerwał rozmowę, w pa­
rę  chwil weszła dziewczyna młoda 
ładna jak Madonna Rafaela, z obłą­
kanym wzrokiem, ubrana w bieli, 
z rozrzuconemi włosami.

Weszła i stanęła wpatrując się 
W Ruperia, który się zgarbił, otwo­
rzył oczy, jakby ją niemi chciał poł«

2
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knyc, i pokazał z uśmiechającej się 
gęby, długi regestr czarnych zębów.

—  Dobry wieczór — rzekł chro­
pawym głosem R upert—  widziałaś 
się Panna zapewne d/isiaj z Tobi- 
faszem.

—  O! widziałam się odpowiedzia­
ła dziewczyna —  mój Tobijasz co- 
dzień n ie  odwiedza.

—  No! a czy wieszże Panna naj­
świeższy nowinę? zapytała się po- 
czwarka przybliżając.

— Jaky?
—• Ze ja się żenię.
—  Do prawdy??
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— Najpewniej, zenie się z W ae-  
panną.

—  Ktoz to Waszmości po w Po­
dział—- zapytała dziewczyna poważ­
nie — proszę sobie tę nowinę w y­
bić z głowy —  pierwiej Turcy mo­
dlić się będą w kościele 1’anny Ma­
ryi, 11 n się Ło sprawdzi.

—  Zobaczym! czekł Rupert ru­
szając tamionarm, a dziewczyna 
■Wzięła z kąta ogromną lezącą tam

■ wyszła.
—  Majstrze Bartłomieju! zawołał 

Hupert —  czy lubisz złoto9
—- Złoto —  odpowiedział zaga-
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duiony zimną, jaką ma Samarytanin 
w obrazie Rafaela Sgo Jana każące- 
go na puszczy —  złoto, jest kluczem 
do świątyni szczęścia, czyli kluczem 
do świątyni szczęśc:a , jest złoto, 
albo, złoto jest kluczem, który nam 
drzwi do świątyni szczęścia otwie­
ra —  jakbym go miał niclubić?

—  Chciałzebyś go zarobić tyle,  
kle się nieponiieści w największy 
twój kufer, ile go nieboszczka Pan* 
Eona ni? miała?

Oczy Bartłomieja zajaśniały, jak 
dwie pochodnie.

—■ Siadaj Tanie Rnpercie, siadaj,
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zawołał, czyli bądź siedzącym, albo, 
niecli ten stołek będzie tobie sie­
dzeń :em —  mów, m ów, gdzie jest 
to złoto ? ?

—  Złoto, odpowiedział powolnie 
Rnpert wlepiając w niego jaskrawe 
oczy —  złoto —  jest u ciebie w szka­
tułkach J

Majster zniecierpliwiony i oszu­
kany w  oczekiwaniu , porwał się 
z krzesła trzęsąc ogromnym brzu­
chem.

—  Ja, rzekł płaczliwie , jestem 
ubogi, bardzo ubogi, ja me mam zło­
ta, czyli złoto nie jest u mnie,



■ albo, nie u mnie złota szukać należy!
Mały siedział i z złośli wym u- 

śmiechem radości wpatrywał się 
w męczarnie Majstra, który niespo­
kojny o swoje złoto, przybliżał się 
coraz ku miejscu, w któreni jego 
skarby zuslawały, aby ich bronić 
swoją osobą.

-— No! przysiągłeś—• rzekł na- 
reście Majster Bartłomiej obracając 
się ze swego stanowiska do Ruper- 
ta —  kiedyś jeszcze dzwonił zęba­
mi przed bramą, przysiągłeś, mów ię, 
ze n ie  ciągle dręczyć nie będziesz, 
a teraz niedotrzymujesz słowa.
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—  Jak to niedotrzymuję ? rzekł 
Rupert, czyliż mowa o złocic, tak 
ci jest nie miła? Ale —  dodał, mów­
my wyraźniej, mogę do twoich skar­
bów, przydać tyle, ile ci się podo­
ba, jeśli się podejmiesz być pomocni­
kiem w pewnej delikatnej sprawie.

—  Cóz takiego? ciekawie zapy­
tał Majster.

—  Będziesz mi pomagał, przero­
bie jednego starca, na młodego czło­
wieka.

—  A któż to potrafi?
—  Ja— rzekł uśmiechając nie Ru­

pert.
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-— Ty? W  mie Ojca i Syna—  
odstępując na kilka kroków zawo­
łał Bartłomiej —  człowiecze —  co 
plecisz? czyli co twój język wy­
rzekł,  albo, coś powiedział??

Pogląliali oba na sielne — Maj­
ster osłupiały z podziwienia, Bupeit  
z ironicznym uśmiechem,który twarz 
jego, tak obrzydliwą uczynił, ze kto 
inny, mniej do niej przywykły jak 
Bartłomiej , byłby uciekł za kraj 
świata, ale Majster wspomniał żeRu« 
pert napomknął cóś o złocie.

—  Hm! rzekł, juścizby to dobrze 
było zarobić tak wiele złota — ale?
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— , Ha, lia, La! piszczącym głosem 
odezwał się Rupert, poduiósł się 
z krzesła i stając podparłszy się 
w Loki na przeciw Bartłomieja —  
Cóż to czy w twojej głowie, ten ro­
dzaj inajsterstwa zmieścić się nie 
może ?

—  Hę? co? zapytał Bartłomiej uie- 
rozunńejąc poczwary — czy chcesz 
żebym oszalał, albo żebym był sza­
lony, czyli, żebym odszedł od zmy­
słów ?

—  No, Bartłomieju, jesteś prze­
cie Alchemik, zawołał trochę nie­
cierpliwie Rupert, wytrzeszczywszy



na niego oczy jak dwie grobowe po­
chodnie i zbliżając się z rozdartą 
gębą, z wyciągnijnenii rękoma, jak- 
by go chciał udusić, upiec przy o— 
gniu swego spójrzenia i połknąć ca­
łego —  jesteś alchemik —  a alche­
mik jakich mało, równasz się z Pa­
nem Bobolą, tym jezuickim szaclira- 
je.ni, który królewskie złoto, prze­
tapia w kufry Lojolistów. Pan W o l­
ski nawet radzi się ciebie niekiedy, 
idąc na experymenta do Króla Jego 
Mości —  ty więc uczony ośle, (tu P. 
Bartłomiej splunął niby obrażony,ale 
ze do złota mowa się iciągała więc
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milczał), no czyz nie v. ierzysz żeby 
człowiek mógł przerobić człowieka, 
kiedy go Hę ? ?

—  Hę? ? zająkając Się odpowie­
dział z małym nawiasowym uśmie­
chem Bartłou iej , oczekujący cią­
gle, aby się rozmowa ku pieniądzom 
nachyliła — ku pieniądzom, które ko­
chał jak samego siebie.*

— Jak widzę, rzekł podskakując 
prawie, mały ognisty Rupert, toś ty 
albo głupi jak sak, albo mię chcesz 
do tego przyprowadzić, ze się zaklnę 
na twój bót dziurawy, iz tu noga 
moja nieposlanie —  i złota ci niedam-
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—  No! ale ja słucliam, odparł zy- 
WO, urażony Bartłomiej kładnąc rę­
kę na pierś ach na znak lekkiej ura­
zy, ja słuchani, ja rozumiem, prze­
robię ci co chcesz — nawet ciebie 
samego, tylko powiedź, gdzie to zło­
to, o którym była wzmianka.

—  O! powoli! rzekł Rupcrt, mu­
sisz wprzódy odbyć próbę, musisz 
zaprzysiądz milczenie, musisz się 
wyrzec swojej duszy, musisz — oi 
to jeszcze wiele rzeczy brakuje, do 
tego —  dziś pójdziem odbyć pierw­
szą próbkę.

— Hę? ? odpov»iedział Majster—*
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jara gotów —  alei dc djabła słychać 
juz śp'ewanie nocnych strózół. —  
juz północ blisko,

—  No to i cóz? zapytał Rupert—  
to właśnie sam czas nadchodzi.
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—  Cyt! cyt!
—  Powoli.
—  No chodźze.
—  Kiedy ciemno jak w lochu-
—  I do sto tysięcy.
—• A! do milion kaduków!
—  No leźze gapiu? wołał nare* 

ście Rupevt, sprowadzając Majstra 
ze wschodów— le ź — i to mówiąc 
Wziął go za połę, pociągnął, i ska­
cząc jak bocian cieńkiemi nóżkami,



wlókł Bartłomreja, którego brzuch 
tusza, tak prędko iść niedozwalały 
i który przeto wrzeszczał jak szalony.

—  A! milczże pieszczochu! krzy­
czał znowu Rupert, ho przysięgam 
ze ci gębe zamaiuję do sądnego 
dnia. Majster Bartłomiej, zląkł się, 
ho hył tchórz wielki, i wlókł się 
podskakując i wołając tylko z cicha 
niekiedy — och! ach' aj! oj! —  lub 
pomrukując pod nosem.

l*o wielkich korowodach ze­
szli nareśde ze schodów, pokaza”  
się na ulicy. Księżyc świecił jasno, 
noc była widna, Rupert spojrzał po
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meLie . rzekł po cicbu do Majstra—  
Noc hezecna, do naszej roboty —  a 
Majster tymczasem tchórzliwie spo­
glądał po oknach i w  jednym ujrzał 
siedzącą swoją synowicę. Siedziała 
ona zadumana, sparta na ręku, i 
•wpatrywała się w księżyc, który jej 
białą suknię i bielszą jeszcze twarz  
i anielskie rysy oświecał, połykała 
wieczorne tchnienie wiatru, rozw e- 
wające jej czarne włosy i lekko ko­
łyszące jej szaty.

—  Idź spać Ilersylijo! zawołał 
Ma.ster —  już nie pora po niebie ga­
wronić —  spać, spać —  połóż się na
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mojem łóżku —  pilnuj, żeby nas nie 
okradli, zaniknij dom na rygle i nie- 
puszczaj nikogo, choćby się Bóg 
wie jak dobijał.

—  Dobrze, dobrze, s try jn , ja 
zamknę, ale dzisiejszej nocy oka 
zmruzyć się nięgodzi, dziś porówna­
nie jesienne dnia z nocą. To noc 
cudna dla astrologów i kochanków. 
Dz iś w pogodnych gwiazdkach czy­
tać będę, przyszły los mój i mego 
kochanka. Dutoranoc, stryju, do­
branoc, idź juz, idź. Juz cię ten 
mały Rupert ciągnie dawno za rękaw,
dobranoc —  niepuszczę nikogo.

5
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■— ‘JNiepuszczaj! nicpuszczaj! wo­
lał oddalając sic coraz Majster Bar- 
tłonrej, choćby i Tobiasz nawet 
stukał się do bramy.

— Oho! odezwał się głos z okna— 
a mała poczwarka poi iągnęła silniej 
Bartłomieja, a IJarlłomiej jak szatan 
poleciał, bo dla złota, golów był kar­
ku nadkręcić. Szli jeszcze ulieą —  
wszędzie było cicho: księżyc świe-  
cp, wszystko spało, tylko w winiar­
niach odzywały się szumne wykrzyw 
kniki podochoconych i migały jarzę- 
ce świalla- Szli dalej kierując sic ku 
przedmieściu. Już mijali klasztor je-

34



zuickr Stej Barbary, a Bartłomiej 
wzdychał poglądając na mury boga­
tego, oblanego złotem zakonu, kiedy 
na zakręcie spotkali jakąś dziwo- 
t  w orną figurę, o mur opartą.

Był to męszczyzna chudy i cien­
ki, trzymający pod pachą pudcłl.o- 
Ksiązyc oświecił jego rysy —  był 
on w okularach , nos miał długi, 
Wystający, jasno - granatowy, oczy 
ogromne iaK talary, czarne i ogni­
ste; ale ze wszyst mgo najdziwn-tj > 
sza była chudość. Był to szkielet 
zjjący, kości wyglądały mu z pod
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sTióry, która wisiała na nimj jak 
worek na kołku.

Ta figura zbliżyła się do Ru- 
perta, a Bartłomiej odskoczył od niej 
parę kroków, zcgnpjąo się skrycie i 
przyciskając się do towarzysza.

—  Alez, się na ciebie wyczekałem! 
krzyknął dźwięczącym głosem So-  
cliy— a zimno mi dolegało, bo to noc 
jesienna, a rosa chłodna do stu dja-> 
hłów.

—  O! zawołał Rupert, czego się 
tak ciśniesz do mnie Bartłomieju i 
machasz rękoma?

—  Opędzam komary —  zamru­
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czał pod nosem Majster — spogląda­
jąc z podełba na Suchego.

—  Przeciezeście przyszli! —  za­
wołał Suchy —  Ale£ to gruba kłoda 
toczy się za tobą Rupercie —  Pośpie­
szajmy!

Bartłomiej drżał jak listek i l izy-  
mał się towarzysza, jak pijany pło» 
tu, gclyby nie nadzieja pieuiędzy, 
uciekłby juz dawno.

—  Aleź noc szkaradna! rzekł Su­
chy wpatrując się w pogodne, gwiaz­
dami zasiane niebo,

—■ Prawda! niegodziwa' dodał Ru- 
port.
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Tak pomruki wając niekiedy szli 
przez miasto, a im ciemniejszcmi 
cisnęli się zaułkami, tym dalej w! pię­
ty- kryła się dusza Pana Majstra. 
Szli dalej, wyszli za miasto, na przed­
mieście, stanęli w końcu na polu. By­
ło blisko północy, wiatr-dął jak z ko­
walskiego mieclia, chmury wlokły  
się juz powoli jedna za drugą na 
niebie i księżyc kaprysić zaczynał, 
to świecił, to gasnął, to, w jedną, to 
w  drugą stronę wyglądał z zaclimit­
ry. Trzej nasi podróżni doszli na- 
reście do rozstajnej drogi —  Księżyc 
błyskał jeszcze niekiedy —  Barlło-
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miej był blady jak chusta. Nadedro- 
gą stał krzyż pochylony, stary, któ­
ry  skrzypiał za każdym powiewem 
wiatru, jak na torturach —  czyste 
było pole w  około. Jedna droga, 
którą przyszli, prowadziła do mia­
sta, druga na lewo do cmentarza, o 
kilkadziesiąt tylko kroków oddalo­
nego, trzecia do lasu, czwarta na pra­
wo do pustego na wzgórku kościół­
ka. Na emętarzu kołysała się drze­
miąca jodła, podnosząc gałęzie nad 
mogiłami, jakby ich bronió chciała; 
w kościółku świszczał wiatr, przez
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drzwi i otwarte okna,lasek szumiał 
z daleka, jakby się gniewał na clinnt- 
ry, ze mu księżyc zaćmiły —  tli tli ti­
ry  naciągały na niebo coraz bardziej, 
a gdy Suchy popatrzył na nie razy 
parę, zupełnie się zi obiło ciemno. 
Rupert od zimna, chłapał jak pies 
zęba ni. , a Suchy rozwinął swoją 
paczkę, wyjął kawał kredy, sznurek, 
flaszkę, cyrkiel i książkę, Wszyscy 
milczeli — Suchy stanął kolo krzy­
ża, Rupert za nim, Bartłomiej tak- 

. żc — Mała poczwarka wzięła od Su­
chego książkę obróciła s.ę kuzaeho* 
dowi i zaczęła cóś mruczeć— W inlr
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dął coraz mocniej, aź Bartłomiej 
dwóina rękoma trzymać musiał ciap­
kę na uszach, żeby jej nic zerwał. 
Suchy tymczasem uwiązał kre­
dę do sznurka i zakreślił duży cyr­
kuł kolo krzyża, całą tę przestrzeń 
zajętą obwodem koła, pokropił po­
tem wodą z flaszki, stuknął nateście 
krzesiwem o kamień i rospalił wiąz­
kę suchego drzewca, która lam jak­
by na umyślnie leżała, i buchnęła 
zaraz s"nirn płomieniem, a dym gę­
sty, poleciał kłębami w górę, po­
tem się rozciągnął po nad głowami 
siedzących i poszedł z wiatrem dalej,
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Suchy siadł natychmiast i wziął 
od łluperta książkę. Rupert oparł 
się o krzyż z drugiej strony, Rartło- 
miej z trzeciej dzwoniąc zębami. 
Przy blasku palącej się wiązki W?\- 
ster spójrzał na Suchego i zadrżał, 
na Ruperta, i oczy zaniknął — spój­
rzał w  około i westchnął, bo było 
ciemno, choć oczy wykól, i pomy­
ślał, że go tu pewniutenko śmierć 
czeka.

Z tych marzeń o własną skórę, 
obudziły go, disharmonijne głosy je­
go towarzyszów, nieco podobne do 
miarczerla przeraźliwego kotów
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w Maren; beezfjce jakiś Iiimn Chal­
dejski. Choć Bartłomiej był Alche­
mik, i umiał Chaldejską Syryjski, 
Koplyck., Arabski i Hebrajski języr- 
ki, ale z tej pieśćł nieKtóre tylko 
słowa mógł zrozumieć, a te słowa 
pomnażały jeszcze strach jego, bo co 
syllaba to inny djabeł figurował 
w lej nieśni! Majster tulił §ię do 
Iluperla i do krzyża, nastawił uszy—  
pieśń tylko rozlegała się po oko icy, 
na cmentarzu szemrała jodła, wiatr 
świszczał w  kościółku — a ciemno 
było jak w kominie!!

Pieśń ucichła nagle, inny głos
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dał się słyszeć — Sucliy zaczął dzwo­
nić w mały dzwonek srebrny, który 
wyjął z pudełka, a za kaźdein ude­
rzeniem wołał swoim przenikli­
wym głosem: Gimmel! Gimmel!
Tob Gimmel! Po sicdmiol.rotnóni 
dzwonieniu szelest dał się słyszeć 
i og eń błysnął przed samem kołem. 
Bartłomiej zamknął oczy ze strachu, 
a pot . lał się z niego, jak sok z pod­
ciętej na wiosnę brzozy. Postać, 
która się ukazała za kołem była cała 
oguista —  krótko mówiąc był to ów  
Pan Gimmel wołany. Dzwonek i 
głosy ustały, a przybylec nowy za-
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ezął skakać w około niecierpliw je i 
ze złością. Posiać jego była całko­
wicie podobna, do Hebrajskiej lite­
ry, G, miał głowę naprzód wysta­
wiona^ ogromną, tułub straszliwie 
i dz’ wotwornie długi, a gdzie u lu­
dzi są kolana, u niego dupiero za­
czynały się nogi, krótkie i koszlawrc.

.—  No czegozeście mnie w o ła l i ? ?  

zapytał djabeł.
—  Błamy pewną robotę —  ode­

zwał się Suchy bardzo ozięble i 
z krwią zimną —  trzeba nam twojej 
pomocy.

—  No coz tam? zapytał ciągle



skacząc w około ognisty przybysz —  
a Uartłomiej ledw:e dyszał.

—  Trzeba nam twojej pomocy — 
mamy robotę, której ty jesteś prze­
wodnikiem i zawiadowcy.

—  Czy tylko ta bagatel ? rzekł 
djabeł rozgniewany, t,o na eóżeścic 
mnie w ołali—'Tfu! wyprowadzili­
ście mnie o dwieście mil drogi, dla 
takiego błazeństwa.

-— I jest tu przytćm jeden no wi- 
ciusz, który ci oddaje swoją duszę.

—  Alia! aha! krzyknął ze śmie­
chem przeraźliwej radości djabeł— 
to dobrze, bravo! —  i skakał jak sza­
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lony— dajcież mi go tu —  tu! a Bar­
tłomiej mało ze strachu Bogu Ju ­
cha nie oddał; chciał się przyciąć 
bliżej Ruperta, padł na wznak, po­
śliznął się, i jedna noga wyszła za 
koło. Jak błyskawica szybki cl] a- 
beł chwycił go za nogę— ale przy­
tomność umysłu zbawiła Majstra —  
szarpnął nogą, a djabłu został się 
tylko w ręku ból dziurawy1'!

—  Masz szczęście, zawołał Ru­
pert do niego, Ran Gimmel jużby 
cię ztąd daleko w yp ra w ił , gdyby 
nic Iwoje szerok ie bóty, jużbyś nie
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żył. Trzymaj się środka koła, bo my 
tu tylko pewni!

—  Przysięgając stary gapiu! wrza­
snął diabeł, a Sucliy wziął książkę

czytał przysięgę, którą za nim 
w  języku Chaldejskim powtarzał 
Majster drżącym głosem. Jak tylko 
skończył, djabeł zniknął i wiatr ty l­
ko za nim poleciał jak szalohy, i do­
tąd niewiadomo czy go dogonił.

—  N o! wracajmy zawołał Maj­
ster.

—  Hola bracie! odparł Suchy, nie 
spiesz się tak do swoich szkatułek—  
jeszcze taśmy nieskończyli — mu-

4JS



sfun gotować miksturę dla naszego 
pacjenta. To mówiąc przystawi! ko­
ciołek i wiatr zerwał się szalony- 
O mało krzyz się nie zwalił, deszcz 
lunął jak z \v'adra, ale w Kole de­
szczu nie było, chociaż lał strumie­
niami o trzy kroki; piorun bił po 
piorunie —  Błyskało, całe piekło się 
zburzyło —  a Bartłomiej mało nic 
omdlewał ze strachu.
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III.

Już była druga z północy— Bar­
tłomiej wracał do domu i leciał po 
ulicach sani jeden jak odurzony, aż 
nareścle stanął przed bramą.

—  Pi?k| puk, zastukał do drzwi — 
cicho jak w grobie — Fuk, 1)Û > zno- 
\vu powoli, żeby sąsiedzi nie usły­
szeli—  r/ie ma nic. Krew  P. Bar­
tłomieja zawrzała odrobinę, znowu 
puk, puk; ani słychu o otwieraniu 
bramy. Zaczyna więc mocniej, nio



juz palcem, ale pięścią — i to nie 
pomaga —  raz, drugi, trzeci — na- 

' próżno. Niecierpliwość rośnie, a 
wstyd obudzić sąsiadów, clioć rosa 
ranna dojmuje djahelnie —  Zdecydo­
wał się nareście P. Majster — wali  
we drzwi pięściami co sił staje, cza­
sami norami sobie dopomaga; zmę­
czył się jak koń młyński, spotniał, 
pieni się, zły, szturmuje —  a nikt 
nie otwiera.

Raz już szturm zacząwszy, trze­
ba go kończyć przededniem, żeby 
wschodzące słońce, podedrzw.ami’ 
donm własnego go nie zastało, żeby
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całe sąsiedztwo me gadało, ze Maj­
ster Bartłomiej nie nocuje w domu 
i wraca nad rankiem —  Sluk! Lałaś! 
eąsiedzi pobudzili s ię , wyglądają 
oknami poziewając, a Bartłomiej i 
rękam i nogami szturmuje co sił 
staje—  coraz niecierpliwiej, bije, stu­
ka i wrzeszczy—  „Otwórzcie! hej! 
otwierajcie! no! otwórzcie! no! odem­
knijcie! Lej! odmykajcie!”

—  Mej! sąsiedzie! odezwał się 
głos chropawy kaszlem przery­
wany % jednego okna —  porzuć 
t o — bardzo proszę. Brzydkie ży­
cie prowadzisz, nocami włóczysz się
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po mieście, i sam nie spiąć, nam 
jeszcze spoczynek przerywasz.

-— Patrzcie teąo osła! odezwał sieO d

cieniucliny głos z drugiego okna, ca­
łą noc nie spałem, ledwie com się 
zdrzemnęła nad rankiem, aż tu ten 
grubijanin znov\ u mi spać nie daje'- -̂ 
O! przeklęty bałdyga !

— Pa-pa-nic — są-sie-sic-dzie-dzie, \ 
trzęsącym, zająkliwym ale tubalnym 
głosem wołał któś trzeci— niech cię 
Wszys - cy - cy dia - diabli wezmą, 
z twoi-im-im stuka-ka-łiiem-em, Ci- 
ci-cho b-bałwa-a-nie !

A  Bartłomiej jak bił tak bił.
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•—-A kto tam? odezwał się nareście 
głos z okien domu P. Bartłomieja.

■—• To ja —  odpowiedział szybko 
Bartłomiej.

—  Któż' ozwał się głos znowu.
—  Ja —  Majster Bartłomiej —  

Pan tego domu —  ośla głowo —• i 
basta —  czyli basta i głowa ośla —  
Lę? czy mnie nie poznajesz po głosie.

—  Oczewiste kłamstwo —- rzekł 
znowu głos z okna, Majster Bartło­
miej już dawno przyszedł do domu, 
i smaczno zasypia.

—  Ach! łotry otwierajcie, bo wair. 
jutro łby potłukę.
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—  To oszust — odezwano się zno­
wu, cłice się wkraść do domu, żeby 
co ukraść, ale mnie nie oszukasz —  
muszę dobrze domu pilnować, i nie- 
puszczę, ęfhociaz^yś o mur bi’ gio- 
wą —  a jeśli sobie pójść nie zechcesz,

‘ zawołamy pachołków, żeby cię do 
sądów Ławeckich odprowadzili.

—  O przeklęła nocy! krzyczał 
Majster osłupiały ze złości, pieniąc 
się prawie— przeklęta, stokroć prze­
klęta nocy!! —  . stał niewiedząc co 
robić podedrzwiami, a okno zamknę­
ło się , sąciedzi poszli spać — Dlaj ■ 
ster został się sam jeden na ulicy,
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siadł, na ławie, wzdychał, płakał i 
usnął ze znużenia.

Nad samym rankiem, obudził się 
Majster ze snu, obejrzał się po so­
bie i koło siebie. Mnóstwo ludu gro­
madziło się w  około, patrząc z po- 
dziwieuiem na niego: na jednej no­
dze nie miał bóta, suknie jego były 
czarne jak węgiel, galony u kapoty 
porclzawiały włosy nieco miał osma­
lone, a suknią prócz tego podartą.

—  Hej! ozwał się któś z Lłumu—  
]Y ijstcr gdzieś był na piwku.

—  O! odpowiedział drugi musiai' 
się wczora zalać porządnie.
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—  Palrzajeie, zawołał trzeci —  
powraca pewno z bankietu, obej­
rzyjcie no mu uszy, czy ma całe.

Tak krzyczano, a Majster Bar­
tłomiej, był pośmiewisk cm pospól­
stwa, wstał nareś e z ławki, i 
wszedł do domu.

■ s t e u f  *

Ściemniało się jnz tegoż samego 
dnia, kiedy synowicą Bartłomieja 
Iicrsylia, siedziała w su oje j kom­
nacie. Była to izba niewielka, z djwó- 
nia kraciastemi oknan.i. Dwa stoły 
marmurowe i trzy stołk wyplatane
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trzciną, fedoifiły ją. Na szybach o- 
kien pomalowane były znaki Zodya' 
ku: sufit wyobrażał syslcma Tycho- 
na, na stole widać było kule, globy, 
leźaly cerkle i ksiąg kilka, przy ścia­
nie siał szpinet, lira i aria. Hcrsy- 
lia siedziała sama' jedna zadumana! 
przed rozwartem oknem i wzdycha­
ła —  śliczny był wieczór—  Hersylia 
nadstawia ucho, ktoś idzie po scho­
dach —  serce uderzyło mocirej ■—  
to on ! — Obęje spotkali się na środ­
ku pokojn, oboje mieli wzrok czuły, 
obłąkany. Tobiasz był wysoki, pier- 
bisty ale blady—-oczy miał żywe i
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czarne. Hersylia łlylą brunetka, śre­
dniego wzrostu, miała oczy vrymó- 
wne, jak najczulszej Włoszki, kibić 
Atalanty. Podała rękę kochankowi, 
on ją pocałował i rzucając na ziemię 
kapelusz, zawołał.

'•— O moja luba! nicnwierzysz ja­
ki mię ogień pali, pragnę, palę się 

cały—  dwa dni niesłyszałem muzy­
ki! zagraj proszę cię ookolwiek.

—  Dobrze moje serce ! rzekła 
wzdychając i biorąc arfę powoli. 
Chciała grać i ręka jćj zastanowiła 
się nad strunami, sparła głowę i za­
dumała się posępnie.
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—  Tobiasz otworzył szpinet i 
zaczął grad sławnego Clabomcgo nie- 
lodiją wrzącą, czucia pełną. Arfa mil­
czała jeszcze, ale kiedy Tobiasz ("), 
zniżył głos, kiedy ciclierm tony ode­
zwał się z melancholijną Canzoną—  
arfa ożyła, i tak rosła w cdnych od- 
!głosach że szpinet z prymu, na wtór 
zeskoczył. Muzyk pałał cały, jego 
dusza zdawała się czuó i połykać to­
ny, nim je usłyszał- Oczy iskrzyły

(*) Ten Tobijasz z Sondom ierza, b ył śpie­
w ak  i  muzyk nadw orny Zygm unta 111. 
P a trz  S iarczyń sk i, Bentkow ski, N iemce­
w icz .



się, wytężały się wszystkie żyły; 
nić nie czul, nic nie widział, nic 
nie słyszał, tylko harmonią, które 
wyobraźnia dodawała wdzięku.

Lecz nagle, arfa ustała, a To­
biasz zleciał z iireba na ziemię, opu­
ścił ręce i oglądał się w około z po- 
dziwieniem.

—  Czy |u£ dosyó—  moje serce? 
zapytała Hersyha.

—  Dosyć! rzekł z cicl?a wzdy­
chając Tobiasz — dziś ja grać będę 
jeszcze u Kazano wskich wieczorem.

—  W ięc się dziś wcześnie rozłąk 
czym! rzekła smutno Hersyiia.
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—  Ja kio, rozłączym? zawołał po­
wstając z zapałem Tobiasz, alboz 
dusze nasze nie są zawsze razem?

— •HersyLa westchnęła tylko. To­
biasz cłiodził szybko po pokoju, rzu­
cał ogniste spójrzenia i usiadł na- 
reście, Ilersylia zbliżyła się ku me­
mu, wzięła go za rękę i milczeli!

Drzw i się otworzyły, wszedł Ru-, 
pert. Musicie pamięlać jego garb, 
Dgroniną głowę, ręce cienktc i dłu­
gie, i  nozki jak badyle. Otoz R u ­
pert uśmieclinął się wchodząc i usi­
łując przybrać powabną m nę, aby 
się przypodobał — skłonił się i przy­
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stąpił bliżej -  Oczy Tobiasza zapło­
nęły gniewem, ale przybyły uieuwa- 
źał na to i zaczął bye nalrętniej- 
szym, siadał, wstawał, chodził, nu­
cił, przypatrywał się, uśmiechając 
Pannie Ilersylii.

Tobiasz się niecierpliwił, bo Ru- 
perl pj’zerwał mu słodką chwilkę, 
patrzył nań ostro i oka z mego na 
chwulę nie spuścił. Hersylia tym 
czasem nie zwalając nań bynajmniej > 
sparła się na ramieniu kochanka i 
nie patrzyła nawet na przybylca. 
Czoło małej poczwarki chmurzyło się 
widocznie, tupnęła nogą, zeby prze-
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cle choć jedno pozyskać spójrzenie, 
i odezwała się po chwili.

—  Panna Hersylia powinna być
grzeczniejsza; bo ją przed stryjem
oskarżę.«

— M ilc z e ć ! . . . -  rzekł poważnie 
i zimno Tobiasz.

—  Panna Fersylia mnie nie sły­
szy — odezwał się znowu uparty.

—  Milczeć! powtórzył Tobiasz 
groźniej, ale z równą powagą, na­
kazującym tonem.

— Ty sam milcz śmiałku— wrza­
snął przeraźliwie Rupert łupiąc o­
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czyma i wyciągając ręce -— Piilcz bo 
cię zgniotę, i oKnem wyrzucę.

Tobiasz zam ilkł, powstał po­
wolnie z krzesła i zbliżył się do ma­
łego garbatego, który uie wiedząc 
jeszcze co z tego będzie, cofnął dla 
wszystkiego parę kroków. Miody 
muzyk tym czasem cbwycił go sil­
nie za kołnierz i milcząc ciągle, bez 
uajrnniojszej oznaki gniewu, provra- 
dził go, a raczej wlókł do szafy.

Itupert szamotał cię jak mysz 
W połapce, ale silna ręka go trzy­
mała, musiał się poddać.

—  Puści nuść mie, moje serce
5
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na miłość Koga, zawołał przerażo­
ny, puść mię moje serce, ho ci ko­
ści pogruclioczę. Tobiasz milczał, 
otworzył szafę, wepchnął do niej 
Ruperta, zaniknął na zamek i wró­
cił powolnie do kochanki. Przez ca­
ły czas, któren trwała utarczka, 
FersyUa nie patrzyła nawet na mch, 
a kiedy Tobiasz się zbliżył, wzięła 
go za rękę i znowu usiedli w  mil­
czeniu, patrząc tylko niekiedy na 
siebie.

—  Uf! ni! aj oj! odezwał się 
głos z szafy — nu ! a j ! puść mnie, 
przysięgam ci na wsiystko, że tu
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więcej noga moja nie postanie —  nie 
mam czasu —  to złe żarty panie San- 
domierczyku!

— Milczeć — odezwał się znow’u 
Tobiasz bardzo gwałtownie, mil­
czeć, bo ci łeb roskwaszę!

—  N o! a j ! mój najmilszy, mój 
dobrodzieju puść mię —  dam ci co 
chcesz, dam ci pieniędzy.

Tobiasz ruszył ramionami z po­
litowaniem, a Rupert dusił się, krztu­
sił, łajał, rzucał się, bił w szalę, ale 
nikt na to nieuwazał.

—  Zlituj się, jeśliś poczciwy człtt-
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w iek —  rzekł płacząc prawie, raz 
jeszcze Rupert —  mam pilny interes.

—  No! słuchaj f zawołał grzmią­
cym głosem Tobiasz, jezel; twoja 
noga postanie jeszcze kiedykolwiek 
w tej komnacie, jeżeli się odważysz 
być natrętnym Pannie Hersylii —  
pamiętaj, że cię tak uczęstuję, że 
Ru$ki miesiąc popamiętasz.

Czy słyszysz ?
—  Słyszę — słyszę, tylko pusz­

czaj —  wołał Rupert, bo się uduszę* 
niech mię nadal Pan Bóg uchowa od 
tego domu i oa was wszystkich.

Tobiasz otworzył szafę powoli
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i patrzał na wyskakującego z niej Rif- 
perta i który jak opętany poleciał 
do drzv. I, wybiegł i zatrzasnął je 
za sobą.

Muzyk zwrócił się raz jeszcze 
ku Hersylii, wziął jej rękę, położył 
na sercu —  westchnął i wyszedł.
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IV.

W yleciał więc Rupert pełen zło­
ści z komnaty, i zbiegł na dół gdzie 
go Majster z Sucbym oczekiwał. Po 
ir inie Ruperta poznali od razu źe 
i ru  się cóś złego przytrafić musiało, 
ale Rupert wstydził się wyznać i 
chodził tylko włożywszy ręce w kie­
szenie, zgrzytając zębami i układa­
jąc plany zemsty.

Po chwili, Suchy przerwał rrr L- 
czenie.



—  Kolego! o czem znowu my­
ślisz? czas do roboty —  czy cię co 
opętało?

Mała poczwarka usiłowała przy­
brać minę pogodną.

— W ięc idziem, rzekł, niecn Maj­
ster niezapomni wziąć z sobą na­
rzędzi.

t
—  Idziemy.
—  Idziemy.
—  Idziemy.

To mówiąc zeszh; kręcili się ró- 
znemi ulicami tam i ówdzie, aŁ na- 
reścic stanęli u drzwi pałacu, po­
wożonego na ulicy Biskupiej. Rupert
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zapukał — otworzono hramę i trzej 
majstrowie weszli. Służący młody i 
przystojny poprowadził ich po 
wschodach do małej sali —  od któ­
rej drzwi im otworzył.

Była ona wykładana białym mar­
murem —  ogromny stół, stał na środ­
ku, na nim paliło sie kilkanaście 
świec jarzęcycli—> okna zapuszczone 
były czarnemi zasłonkami —  żywej 
duszy r*e było w dać.

W  kącie na wielkim konńmc, 
palił się ogień, a w kotle ogromnym 
wrzała woda. Zegar, i kilkanaście 
Wąsatych , jaskrawych portretów,
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zdobiło to mieszkanie po którerr* 
niedowierzając oglądał j tę nieufnie 
P. Majster. Suchy i Jłupert szep­
cząc cóś pomiędzy sobą, złożyli na 
stole paczki przyt leeione z sobą —  
spojrzeli na zegar, zawołali sługi — 
powiedzieli mu że już czas— i słu­
ga zniknął w momencie.

W  sali parno było jak w łaźni, 
a cicho jak na emętarzu, tylko ze­
gar w takt maszerował, i ogień trza­
skał pod kotłem i woda wrzała po’ 
sępnym szmerem.

Wszyscy trzej dumali głęboko, 
kiedy otwierające się nareście drzwi,
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zwróciły ich uwagę. Suchy i Ru­
pert przybrali miny poważne, Bar­
tłomiej stanął z tyła za ni :mi i spo­
glądał im przez ramiona.

Zgrzybiały starzec wszedł o kiju 
do sali, kaszląc i drżąc cały jak ga­
lareta, ubrany był w  ciepłą suknią 
adamaszkową, bardzo starego kroju 
i czapkę futrzaną, na twarzy krzy­
żowało się tyle marszczek, ile kro­
pel w  morzu, oczy wyglądały z gl o- 
w y, jak iskry z popiołu, a tak był 
łysy ze mu ani pół włosa nie pozo­
stało. Prowadziło tego starca irzech 
hajduków młodych i posadzili gó

74



na krześle a sami odeszli. Zaledwie 
znikli, starzec odezwał sie do Su-7 e

1 ch'eg;o.
—  No —  a maszze trzeciego do 

roboty?
—  Jest Panie—  odpowiedział ów  

i wskazał Bartłomieja, który skłcnił 
się tak niskoj jak tylko brzuch mu 
dozwalał.

— Pamiętaszze na przepisy?
—  Pamiętam Panie!
—  Widziałeś się z Gimmelem?
—  Tak j^st —  Panie.
—- I cóz mówił ?
—  Nic —  Panie-
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— Ale przecie?
— On się nie sprzeciwia.
—  A  warunki ?
—  Wiadome —  Panie, jak zaw­

sze, jak zawsze —  Gzeba mu zapła­
cić duszą.

—  Duszą! no! no! zaczynajciesz 
robotę.

Gdy to mówił trzej majstrowie 
zbliżyli się do niego, porwali go i 
wrzucili w  kocioł z wodą wrzącą, 
aż para buchnęła. Sucliy pilnował 
ognia, Iiupert patrzał na zegar, Ear- 
tfomiej był gotów nazad go z tej 
łaźni wydobyć. Gdy już trzej ro-
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botnicy miarkować zaczęli, że sta­
rzec należycie się przysmażył, w y­
jęli go ostróżnie, położyli na siole, 
przykryli prześcieradłami i zaezęl 
chodząc w około śpiewać i kadzić 
różnem zielem, bursztynem, ambrą 
i aloesem. ‘ Bartłomiejowi zaś kazano 
za każdą strofą ciąć siekierą kłodę, 
leżącą na ziemi. Ten obrzęd trwał  
z półtory godziny. Sucliy przystą­
pił wreście* do siołu polał jakimś 
płynem leżące na nim ciało, odkrył 
prześcieradło i podał rękę do wsta­
nia.........

Majster Bartłomiej mało nie om*
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dlał z podziwienia widząc wyska­
kującego ze stołu, ledwie dwudzie­
stoletniego młodzieńca na miejscu 
starca, który natychmiast pobiegł do 
wielkiego Weneckiego zwierciadła 
wiszącego na ścienie, uśmiechnął się 
do siebie, skłonił się trzem majstrem 
i zawołał na sługę.

Sługa szukał pana oczyma, i dzi­
wował się że go nie było-

—  Kto mię wołał9 zapytał haj­
duk —  zdawało mi się żem słyszał 
głos pański

— Ja, wołałem odpowiedział star 
ry  młodzieniec —  >a twój pan.
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—-  Jegomość? a cóz, pan potrze­
buje?

—  Przynieś tu wina-
—  To dobrze, ale gdzież mół pan?
—  Toż ja nim ;stem przecie.
—  W  Imie Oyca i Syna! czysto 

zwarjował —  czyż to ja już nie znam 
swego pana —  patrzajcie no go?

—  No! słucbaj hultaju! powtórzył 
młodzieniec marszcząc czoło, ja je­
stem twój pan, chociaż z pomocą 
tych panów młodziej teraz wyglą­
dam.

—  Pleciesz Waszmość, z pozwo­
leniem —  jakbym to ja był z rozu-
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mu obrany, zeby temu wierzyć! od­
parł obrażony sługa —  czyz ja oczu 
nie mani ! ot t o !

—  No! patrzajze na mnie—  krzy­
knął przeraźliwie młodzrenicc; i 
kiedy sługa spójrzał na niegc, on
przybrał postać dawną zgrzybiałą i

1
w mgnieniu oka odmłodniał znowu.

— Wszelki dccii Pana Boga chwa­
li ! wrzasnął zakrywając oczy ręko­
ma przelękniony hajduk—  To czary! 
•w Imię Ojca i Syna! tfu ! zgiń maro! 
przepadnij tfu ! tfu! To mówiąu 
zaczął' pluć na wszystkie strony i 
uciekać co siły.
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Tym czasem juz by i o po półno­
cy—  pozabierano flaszki i przynie­
sione narzędzia i zabierano się wy­
chodzić, kiedy Eartłomlej szepnął 
Rupertowi na ucho.

—  A gdzież moje piemąuze?
- —  Później—  później się znrjdą., 

odpowiedział Rupert.
—  Oho! nicoszufccsz mię paniczu! 

zawoła1 śmiele Bartłomiej, glos pod­
nosząc, nic ruszę ztąd krokiem befc 
pieniędzy.
-  —  Panie przerobiony! rzekł otjra-
cając się do młodego, gdzież obie*

/
cana zapłata?

6



—  Już jest u ciebie w domu —  
odpowiedz*?! zagadniony, znajdziesz 
tani kufer pod łóżkiem, który ka­
załem zanieść do ciebie —  o tajemni­
cę, prosić cię nawet niepotrzęba, bo 
meoostropne słowo, głowa przypła- 
cisz.

Bartłomiej niedowierzający z na­
tury, troclię jeszcze skrobał się 
w  głowę, ale go prawie gwałtem 
wyciągnięto ztamląd, a Rupert pro­
sił towarzyszów z sobą, na wino.

Po hałasie i wesołych śpiewach 
poznali o kilka kroków winiarnię 
na Sio Jafrskrej ulicy i weszli. Oszczę­
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dny Bartłomiej, który nigdy w  ta­
kich miejscach nie bywał, cli) ba go 
kto prosił z sobą, usiadł bardzo 
skromnie.

Suchy i Rupert kazali dać- trzy 
dzbany wina węgierskiego i zobo­
wiązawszy się każdy wypić po dzba­
nie; ostatni przysunęli Bartłomiejo­
wi. Trunek rozjaśnił czoło Majstra, 
a dotąd milczący, saczął okazywać 
chętkę do vozmo\vy; wypiwszy trze­
cią część dzbana—  juz gawędził, 
około połowy^ śpiewać zaczął, a kie­
dy na dnie niewiele już pozostało, 
podniósł się z ławki i chciał przeje-e



sie po izbie. Nieszczęściom stary 
węgrzyn szedł mu w  głowę, nog 
pochylały się jak trzcina wiatrem 
kołysana —  chodził z kąta w kąt, za­
taczał się. Suchy i Rupert patrzali 
nań złośliwie, gdyż po wypróżnie­
niu swoich dzbanów, oba byli trze­
źwi, jak wprzódy—  reszta zgroma­
dzonych osób liiezważala na niego. 
Tymczasem Majster używał prze­
chadzki po izbie —  idzie —  idzie —  
osmala czuprynę koło świecy —  tc 
bagateli Trącił jakiegoś Woźnego— 
po wadzili jsię — pęc, pęc —• i znowu 
spokoiiie —  chodzi jeszcze, ale już



mruczy, wyrabia rozmaite gęsta rę­
koma— wywrócił stolik, świeca spa­
dła mu na żupan, ćznanek pod nogi, 
Majster zachwiał się i sam padł tak­
że z c ęikłem westchnieniem. Po­
śpieszono na pomoc —  Majster om - 
dlałj nalano mu pół garnca wody 
za kołnierz, otrzeźwił się, westchnął 
znowu, pociągnął Ruperta za rękaw  
i mruknął niewyraźnie. X

—  Chodźmy.
—  A —  chodźmy, odpowiedzie­

l i  towarzysze i szepcząc pom ędzy 
soną, wzięli go pod ręce i prowa­
dzą. Noc była ciemna, niebo po­
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wlekło się czarnym futerałem, a na 
ziemi wiatry biegafy;

—  Zupełnie się spiłem —  rzekł 
Bartłomiej.

—  Repiej spać będziesz—  odpo­
wiedz ał Suchy.

—  Hm? zapytał Majster.
—  Hm? odparł przedrzeźniając 

Rupert.
—■ No! gdz-ez idziem? odezwał 

się znowu.
—  Prowadzim cię do domu.
—  A cóz u djabła tak dalekó —  

a donui nie widać. ^
— Juz blisko-
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Szlt —  szli —  prawdziwie nawet 
me wiem którędy i dokądy dość, ze 
wedle opowiadania Bartłomieja, szli 
przez midslo, l>o ile razy P. Maj-J 
ster oczy otworzył, widział, albo 
raczej zdawało mu się, źe widz.ał—  
domy. Nakomec, sprzykrzyło się im 
P. Bartłomieja prowadzić i Ttupert 
się odezwał.

—  Twój aom, ztąd o t/zy kroki—  
bądź zdrów.

—  Umliu! mruknął Majster i usi- 
ło wał iść prosto przed siebie, wal­
cząc ze swemi nogami, jak człowiek 
który clice przejść bystry st ru m yk —



uszedłszy trzy kroki, znalazł bramę, 
a ze— po nocy wszystkie krowy czar­
ne —  nuż bić w te bramę —  stukał.c c  •
stukał —  otwierają.

—  A  kto tam? pyia głos ze środka.
—  Ja —  odpowiedział pijany pu- 

kując się gwałtem do bramy —  ja 
ma-Majster B -b ar— reszta skonała 
na wargach.

—  Chodźże tu, Waśćj chodź! ode­
zwał s.ę głos — . Majster wszedł, 
■wzięli go pod boki — poprowadzili, 
położyli, a Majster clirapnął, jakby 
od lat czterech oka nie zmrużył.

Około południa budź ?.:ę —  og1 *̂ 
da —  przeciera oczy.
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—  Co! u licha— Hę? Szymon! Szy- 
roou! lię.1— hę! Szymon, h i !— ciclio, 
nikt nieodpowiada, zaczyna wsta­
wać — ogląda się.

—  Có! to? cmętarz nad rozstaj­
ną drogą ! i ja spałem na grobie przy
dwóch trupich głowach! W  Imie

\

Oyca i Syna! To mówiąc, porywa 
z pod sukni konwulsyjnie różai ec, 
zegna się, leci, co siły z tarczą —  
mija bramę, nie śmiejąc patrzyć za 
siebie —  trzepie pacierze i spocony, 
zmęczony, zlękniony, w pół żywy, 
przybywa nareście do domu.

89



90

V.

Przed sameirw drzwiami domu 
r ,  Bartłomieja, spotkali się tegoż 
ranku Sucliy z Tobiaszem, obydwa 
wchodzić chciej" i zdziwili si§, że 
dfjżg ku jednemu miejscu.

—  Cóż to, wujaszku! odezwał si§ 
Tobiasz—  do kogoż masz interes 
w  tym domu?

—  Cóż to, siostrzeńcze? co cif tu 
prowadzi, zapytał prawie jednocze­
śnie Suchy. „



—  Ja idę do Majstra Bartłomieja.
—  A ja do jego synowicy.
— Cha! clia! odezwał się Suchy 

śmiechem v\ięcej do kaszlu, jak do 
śnnechu podobnym — podobno ła­
dna dziewczyna — a zapewne zdaje 
się powolną i łagodną jak baranek, 
kiedy ludzie na nią patrzą? cha! cha!

—  Śliczna! boska! cudowna! wt»- 
jaszku! odpowiedział żywo Tobiasz, 
nim jeszcze Suchy skończył pytanie.

-— I zapewne ciebie kocha! któż­
by zaś ciebie nie kochał! ciebie po­
czciwcze, w którego oczach każdy 
człowiek jest dobrym, bo ty sam do-
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bry jesteś — Lo ty..............no! więc
ciebie koclia?

—  To nadto delikatne pytanie 
wujaszku ! ja nie mogę, niepowinie- 
nem odpowiedzieć na nic !

—  Juz nie potrzebuję two|ej od- 
pow ledzi — r/ekl zimno Suchy—  aź 
nadto jej się domyślam —  pewno 
chcesz się żenić?— i to mówiąc Su­
chy tak bystro, tak przenikliwie, tak 
nagle spojrzał w oczy Tobiaszowi, 
jakby wzrokiem chciał mu r.iepo- 
częte jeszcze w  duszy jego myśli 
wyrwać, Tobiasz zmieszał się i spu­
ścił głójyp.



—  No? jakże? zapytał znowu.
—  Jeśli się na to zgodzi ona —  

„ i Majster.........
—  Spuść się na mnie, moje dzie­

cię — ja swatem będę.
Tobiasz rzucił się na szyję Su­

chego i tak silnie, tak serdecznie go 
ściskał, jakby mu chciał kości po­
gruchotać. '

Suchy na te oznaki przywiąza­
nia, westchnął tylko i kilka łez ogni­
stych, spłynęło marszczkami jego 
twarzy.

—  Ty jeden Tobiaszu, rzekł po 
chwili kochasz mię, a cały świat

93



mme opuścił. 1 ja niegdyś miałem 
kochankę i żonę! i moje serce zna­
lazło sobie swoją parę —  ale Tobia­
szu, pamiętaj na to —  że kobieta jest 
jak woda, póty *wój obraz jej ser­
ce odbija, póki ty przy n ie j! ! !  —  
Dziś! o jak okropny los człowie­
ka , który sobie sam wszyslkiem 
być musi! Szukałem ludzi —  lecz 
jakich ludzi? którzy mię nie pojmo 
■wali —  nie znali, nie umieli ocenić, 
uczuć nie pojęli—  obcowałem z nie­
mi jak płatna dworka przyjmująca 
chwilowe uściski milionowych ko­
chanków* Ty jeden Tobiaszu zo­
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stałeś mi jeszcze. Gdyby nie ten ma­
leńki węzełek bjcz^cy mię z ziemią 
o! jakbym juz dawno nie był na niej!

Ta mowa zdziwiła siostrzeńca, 
bo wuj bywał zwykle oziębły i 
zamknięty sam w sobie, politowairie 
obudziło się w jego duszy i łzy sta­
nęły w oczach.

—  Ach! wuju! rzekł po chwili—  
i  mój los do twego podobnyj gdy­
bym ciebie utracił, cózbym ńiipł na 
świeeie?

— Kochankę ! odparł Sucby z u  ̂
śmiechem ironicznym-

— Bogdajbym ule był prorokom!
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zawołał młody Tobbsz z smutnym 
zapałem spuszczając głowę na pier­
si —  ale kobieta ! kobieta jest kwiat­
kiem) którego kolory lada promyk 
słońca odmienia , nowość silnie ją 
uderza, przeszłość ginie w morzu pa­
miątek, a przywiązanie słabnie w jej 
sercu powoli i pęka! na w iek i!

—  Dziwi mię ta mowa! z twoich 
ust Tobiaszu — zawołał Suchy wpa~ 
trując s ę W' niego i jakby clicis>ł 
wybadać, czyli szczerze mówił. Ach! 
i ty juz znasz kobiety —  nie z do­
świadczenia — ale z przeczucia!

Umilkli i stali smutni, ale ich
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smutek przelany z serca do serca 
ulżył ciężaru ohudwórn, i unosił się 
z lekka nad ich głowami, jak mgłai 
jesienna, za którą jaśrn ;je, pogodne 
słońce. 71A

—  Patrz ! zawołał nareście Suchy 
widząc nadhiegającego Ruperta, ta 
mała poczwara, fLórą podobało się 
Bogu, zlepić z samej żółci i jadu, 
zobaczyrn jak się łusić będzie, aby 
pokryć wewnętrzne uczucia.

To mówiąc Suchy przynrał spój- 
rzenie ostre i poważne, a Rupert 
jak.tylko ujrzał Tobiasza, zmarszczył 
kię . spuścił' z tonu o pięć proccn-

7
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tów — chciał uniknąć spotkania —  
ale niewypadało raptem z drogi się 
zawrócić — cliciał minąć dom, ale 
go Suchy zatrzymał.

—  Dokąd bracie?
—  Na Karmelickie mogiłki.
—  Czy nie wstąpisz do Majstra?
—  Mozę —  nie —  bo —  bardzo 

mi spieszno. t ’
—  Jeszcze nie późno —  chodź 

z nami.

Rad nie rad poszedł Rupert, a 
idąc, mruczał jak uiedwiedź pod no­
sem. Zbliżając lię do izby Majstra, 
Usłyszeli wielki hałas, k rzyk , za­
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mieszanie ! W chodzą— co za wi­
dok ! Ilersy a z załamane mi rękoma 
stoi iv pośrodku izby, Majster z w y­
razem rospaczy na twarzy zagląda 
W  próżną jakąś szkatułę beaącą na. 
stoliku.

—  Cóż to ci panie Majstrze? za­
pylał Rupert.

—  A ch ! dajże mi 6ię przynaj­
mniej wypłakać spokojnie, wrzasnął 
zagadn'uny —  czyli wylać łzy spo­
kojnie, albo spokopue zalać sic łza­
mi  me dokończył biedak, bo
jpójrzawszy na szkatułkę znowu la­
mentować zaczął.

99



Tobiasz zbliża się do Tlcrsylii—  
Cóż to twcinn stryjowi?

—  Skradziono mu pieniądze —  
odpowiedziała z cicha —  a na mnie 
cala Lieda !

—  No! Majstrze file bądźle dziec­
kiem, odezwał się Suchy, czy to tak 
wielka szkoda jaka?

— Ach! nieopisana, niewypowie­
dziana, nieokreślona, niezadetermi- 
nowana szkoda — odpowiedział na- 
reście Majster utuliwszy się cokol­
wiek, Tej przeklętej nocy, kiedy
t o ............. chodziłem z wami, i d o
domu mnie n:e puszczono, w której
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utraciłem rozum , repuiacyą . . . .  
trzeba/, bjło na dobitkę, abym jeszcze 
utracił 5o kop groszy pragskhh 
Złodziej wkradł się do mego domu 
nocą, i wydarł je z mego ojcowskie­
go łona. . . .  O! łotrze przeklęty! 
cliyba nic ma sądu i spraw iedl. w ości, 
jeżeli cię nie powieszą—- co mówię? 
jeśli cię nie poćv\ i< rtują, nie spalą, 
nie odrą żywcem ze skóry, n msku- 
bią , nie pogrmlioczą - ci kości —  
nie , . . . tu mu lebu zabrakło i stanął 
zadyszany i najeżony-— zły jak opęta­
niec, rzucając na przy tomnych ogni­
ste spojrzenia.



—  Czyż to już os Latek Iwoicli pie­
niędzy ? rzekł ciesząc go Suchy, 
w  którego mowie przebijała się iro­
nia, tak skryta, że jej Majster, ani 
się mógł domyślić —  a ówże kufer 
wczorajszy?

—  To —  swoją drogą — odezwał 
się Majster płaczUwie, a to swoją—■_ 
ziarnko do ziarnka, zbierze się miar­
ka —  5o kop groszy pragskich! prag- 
skirh bitych groszy! mój Beże! gdy­
bym je pożyczył jakiemu roztrze­
pańcowi, na dobry fant jaki —  miał­
bym z nich piękny dochod l

Wszyscy ruszyli rairionam —
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nawet Rupert cliciał się uśmiechnąć., 
i otworzył już nawet gębę, ale 
w połowie uśmiechu, spójrzał na To­
biasza—  gniew zawrzał w sercu i 
uśmiech niedokończony skonał na 
wargach.

—  Jakże to przecie było? Panie 
.Majstrze? zapytał Rupert.

—  Oto tak —  odpowiedział Bar­
tłomiej— ten kochany pieniądz mój—■ 
tu łzy otarł rękawem — gorzko za­
pracowany -— znowu rękaw wypeł­
nił powinność —- stał w tej szkatuł­
ce koło okna. Owej to przeklętej 
nocy, kiedy musiałem dzwonić zę­
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bami pod bramą własnego domu, 
raniej jeszcze oJcmme zapukał któś, 
odezwał się moim głosem, ’ Ilersylla  
otworzyła ale ona mi to przepłaci.

—  Cóz ja . . . .
—  Milczeć! przerwał Majster, 

chcącej się usprav> iedtt w iae Hcrsy- 
lii —  on poszedł do mego łóżka —  
umf! co za żuchw aloc— do mego! łóż­
ka! odesłał liersylią do łóżka swo­
jego na górę —  to jeszcze wielkie 
szczęście, ze lo być musiał jakiś lis 
stary nie łakomy na dziewczynę —  
sam zaś położył się na mnjem łóżku! 
o zgrozo! kiedy ja pukałem do bra­
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my, on okno otworzył, wyłajałi mie, 
groził «tulem Ławeckim i kiedy ja—  
o zgrozo! spałem na ławie przed do­
m em —  on wylęgał się na moirn ma­
teracu — o zgrozo! i rano wvsnnałt3 **' c
się z niemi pieniędzmi -— o zgrozo! 
dziś d ipiero opatrzyłem się, źe mnie 
okradł ten bezczelnik —  I>o kiedv, 
swoim zwyczajem chciałem jakzaw-  
sze czynię, raz w tydzień, przeliczyć 
moje szczupłe zbiory — patrzę! nie 
ma! acb! nie ma! próżno! mało nie 
zwarjowałem— mój Boże — czemże 
jest wielkość ludzka! z tej pełnej 
szkatuły, dziś czcze tylko miejsce
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pozostało! ale łotr przypłaci mi to—  
są sposoby na jegomości —  są! o! są! 
Majster Bartłomiej nie osioł, nic bał- 
wan, okp.ćsię nie da! oho! ho! nau­
czę ja go, co to jest kraść pieniądze 
moje —  i spać całą noc na moim 
materacu! Pięćdziesiąt kop groszy 
Pragskicli! zdaje się summa poważna, 
i na nią ośmielił się podnieść świę- 
tokradzką rękę!' oh! już dziś nic, jak 
widzę, nie ma świętego na świecie!

—  No! dosyć lamentu! przerwał 
Suchy, całe życie przecie lamento­
wać nie można— to drobnostka!

•— Otto ! drobnostka ! przerwał
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z zapaleni Majslert piękna mi dro­
bnostka — 5o kop groszy!

Rupert przez ten cały czas, jak 
trwała rozmowa, spoglądał złośli­
wi j , to na Hersylią, to na Tobiasza; 
najzawziętsza zapalezywość w  nim 
wrzała, a plany zemsty snuły się juz 
po głowie —  Rupert był obrótny, 
i zręczny, k :edy szło o dokuczenie 
komu.

Suchy tymczasem, pełen polito­
wania, nad obłąkanym skąpcem, nie 
chcąc dalej hyc natrętnym, skłoni! 
się. dal znak Tobiaszowi, i wyszli 
obadwa.
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Jak tylko kilka kroków ode­
szli, Tobiasz odezwał się do wuja.

—  Prawdz: w ie —  trudno pojąć 
to dzikie przywiązanie do pieniędzy, 
lak daleko posunięte.

— Jak pojąc? przerwał Shauliy—  
najłatwiej ! Pojmujesz zapewne, że 
serce ludzkie szuka przedmiotu do 
ktćregoliy się przywiązać mogło. Jest 
to dla niego potrzebą nieodbilą. 
Jeden się przywiązuje do kobie­
ty— głupiec! łapie cień znikomy! 
drugi oddaje serce rozpuście i ros- 
koszoffi!-— to mija! inny chwyta się 
dostojeństw— serce jego siedzi w po*
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klonach —- lo ślepy! — ów zaś nako- 
niec chwyta złoto, garnie go, pory­
wa, zbiera, i na cóż? żeby nań po­
patrzał, przeliczył i schowaj — jest 
to jedwabnik ow-pjący się nicią ko­
sztowną, której cenę, żydem przy­
płaci ! Przyjacielu! złoto, kobiety, 
honory', są lo rzeczy, które nas ba- 
wią, porywają , ale nas tak łatwo 
porzucają, jak owoc drzewo, na któ­
re 111 dój rżał

— A cóż kochać mamy? zapylał 
Tobiasz.

—  N ic! odpowiedział stanowczo 
i żywo Sucliy, zamknij się w solne—
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siebie nawet nm kochaj! bądź mar­
tw y na wszystko' a ta oziębłość, to 
uśpienie lepszem ci będzie, niz dra­
żnione ustawnie, odzyskiwane i tra­
cone szczęście.

—-  W ięc tylko jedną muzykę ko­
chać można! rzekł Tobiasz.

—  T a k ! z irouią oapowiedz.ał 
Sucliy, poznałem cię, ty jeszcze mu­
sisz kochać cokolwiek—  kochaj więc, 
kochaj, ale czas przyjdzie kiedy cię 
próba nauczy—  kiedy uschną wysi­
lone uczucia —  i ty będziesz takim—  
jak ja !
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III

VI.

—  Mościa Panno! mówił Majster 
Bartłomiej do synowicy, dziś z po­
łudnia będziem mieli gościa — 
włozysz Mościa Panno suknią z ansz- 
kotu z ruchem, której maleryi ło­
kieć płaciłem po dwanaście groszy; 
obszytą antularzami. W łosy w fo.-  
ki ułożyć trzeba, zawiesić śp. matk* 
perły i kanaki, obuć się w  kurdy-  
banowe trzewiczki, wziąć półpłasz- 
czyk bayborakowy —  cliomlc, złote



fereciki . . . .  inezapoininać , aż< by 
kolo pięści obszyć piękne forboty, 
klórcm ci niedawno podarował —  
słowem, moja Panno —  usl.pt>] się jak 
łalka.

c

—  Na cóż te ceregiele? strj jas/ku.

—  Ho — będziemy mieli młodego 
gościa— Wojeworlzicn, który W ać-  
pannę ongi z okna widział i upodo­
bał, a gdyby/. się ożenił? bogaty! 
Lę? . . . .  młody . . . .  lię?

—  Ja za niego nie pójdę.

—  Ja się o to nie pytam—- eże. i 
liii się podoba, jeśli sypnie picniędz-

112

I



mi, to cię weźmie —  juz ja mu za to 
recze.o  o

—  Aleź to przecie odemuifc ża­
le zy!

—  Bynajmniej, bynajmniej— ko­
bieta me ma swojej won, im?r eiej 
niepowinna —  kobieta nie wie co dla 
niej jest ziem > a co dobrem. Ile? 
czy rozumiesz —  czjli —  zrozumia­
łaś li mnie? albo, czyliś mnie pojęła?

—  Nie.
—  Jak Lu nic? co to, nie? lim! nic? 

Powtarzam — będzie tu dziś Woje­
wodzie, bogaty, djabLe bogaty, jeżeli
się w tobie rozmiłuje i zerńi zechce—

8
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łup, cup—  we dwa dni jesteś pa­
nią, a ja — twoim najniższym sługą, 
c z y l i . . . .

—  Kiedy już tak daleko zaszliś- 
my, odezwała się Hersyiia poważnie, 
pozwolisz mi soliie powiedzieć stry­
ju, że nie masz żadnego prawa moją 
ręką rozrządzać.

—  Jakto? niewdzięcznico? eo mó-o

Wisz? coś wyrzekła9 czyli. . . .
•—■ Oto Herburtowski statut —  

który ci za odpowiedź stanic, mój 
stryju — rzekła podając pięknie o- 
prawne, polskie tego statutu wyda­
nie z roku 1570.
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'Bartłomiej nie spodziewał się, 
tak energicznego oporu, spuścił więc 
nieco z tonu i pokorniej zaczął mó­
wić.

—  Ale Ło —  moje serce, czyli —  
albo —  moje serce! powinnaś mieć 
w  pamięci, :ie mię kosztowało twoje 
Wychowanie.

—  Delikatna to sprawa, ale i to 
przypo.m..ećby sobie należało, że 
summa zostaw "ona po śp. matce.

—  Jaka summa?
—  Złożona u stryja dla mnie —— 

mój posag, z którego się dotąd utrzy­
mują. Jeżeli więc naraziłam stryja
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na jakie koszta gotowani je wrócić, 
wdzięczną jestem za jego starania, 
ale ślepo posłuszną być nie mogę—  
gdyz niecnodzi tu, o chwilę, ani o 
godzinę, ale o szczęście życia całego.

—  Nu! no! dosyć! dosyć —r idź się 
tylko ubieraj! Jaki filut z dziew­
czyny! no proszę! paple jak drugi 
prokurator,

Z południa koiasa zaprzężona 
dwóma końmi siwemi z grzywą i 
ogonem ,ponsowym, zatrzymała się 
przed domem, a z kolasy w y eiadł 
młody człowiek w bogatym hiszpań-
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skini stroju, który był wówczas naj­
modniejszy

Lekka fioletowa tunika w  złote 
gwiazdki miotana okrywała go, bia­

ła jak mleko kreza, filuternie kar­
bowana wznosiła się około szyi, u 
boku wisiała sadzona diamentami 
szpada, na szarfie małej ze złotem—  
u bólów połysk7 wały z czystego złota 
ostrogi, u kapelusza powiewały stru­
sie białe pióra, osadzone w świetnej, 
ognistej sprzązoe diamentowe; — a 
płaszcz z najcieńszego bisioru, koń­
czył ten wytworny ubiór.

Twarz młodzieńca, była cudnie
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piękna, pełna ognia i żywości, a pn- 
kłe czarnych włosów drogą wonią 
zlane, spadały na ramiona. Za nim 
z kolasy wysiadła mała garbata fi­
gurka, był to Rupert, w  aksamit­
nej todze, w sobolej czapce, z pier­
ścieniami na wszystkich palcach, 
z łańcuchem złotym na szyi.

Bartłomiej pokazał się zaraz we 
drzwiach, w  świątecznym seledyno­
wym kuntnszif, w  kanarkowym żu- 
parrie, z karabelą, z czapką pod pa- 
chą, w zielonych botach, i wśród 
tysiącznych ukłonów, na które du­
mnym uśmiechem, klepiąc go po ra­
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mieniu, odpowiedział Wojewodzie, 
wprowadził go do komnat.

Zdaje się, że nikt nie wątpi, że 
Wojewodzie ów jest tym przerobio­
nym starcem, który się tak nagle 
w  młodego przeistoczył.

—  Dalibógże —— szepnął Majster 
Bartłomiej Rupertowi, niespodzie- 
wałem się, żebyśmy go, tak pięknie 
wykfalifikowali!

Rupert uśmiechnął się tylko —  
a Wojewodzie wziąwszy się w bo­
ki, wszedł dumnie na salę. Herpy- 
lia jaśniejąca wdziękiem własnym 
i  ozdobą stroju, siedziała nad księ­
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gą, niedbale sparta o stolik- W oje­
wodzie spojrzał, uśmiechnij] się i da­
leko weselej, daleko pokorniej po­
stąpił naprzód, skłonił się i usiadł 
przy drugim stoliku.

Rozmowa zaczęła się sobie, |ak 
zawsze, od deszczu i pogody, a Maj­
ster z llnperlem wyszli zaraz zosia- 
wując ich sam na sam.

Trzeba było, być grzeczną dla 
gościa; ale llcrsylia nie umiała uda­
wać, a kiedy serce jej było oddalo­
ne od niego, a zamiary Majstra czy­
niły ją niespokojną, meumiała ukryć 
swej oziębłości i odpowiadała tylko.
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Tak! nie! na wszystkie jego pyta­
nia. Wojewodzie nic przywykły, do 
takiego obchodzenia się z sobą, krzy­
wić się zaczął, kiedy Tobiasz z su­
rową.miną wszedł do komnaty, skło­
nił się bardzo nieznacznie gościowi, 
i  pocałował rękę Hersylii, której 
twarz rozjaśniła się widocznie. W o­
jewodzie był jak ua szpilkach, i im 
dumniej spoglądał na muzyka, tern 
muzyk pogardliwie) z nim się ob­
chodził. Nareśeie Tobiasz usiadł 
przy kochance i zaczął z nią poei- 
chu rozmawiać, a Wojewodzie zo­
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stał się sam jeden, nie mając do ko­
go słowa przemówić.

— Robota około odbudowania zam­
ku idzie spiesznie —  rzekł W oje­
wodzie usiłując zawiązać rozmowę.

—• Dosyć —  odpowiedziała Her- 
eylia.

—  Słychać, że X. Biskup rnebe- 
spiecznie jest chory*

—  Tak powiadają.
Nastało milczenie — ‘młodzieniec 

zacierał czoło, poc:ł się, jeździł oczy­
ma po suficie i nakoniec się odezwał.

—  Królowa jutro wyjeżdża do 
\Yarszawy.
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— Być możs. 
—  ̂ Słychać o jakichś w Litwie za- 

hurzeniacli.
—  Słychać.

Znowu milczenie , znowu nie­
cierpliwość ze strony Wojewodzica, 
a szepty między kochankami. Tak 
zeszła godzina, po której Bartłomiej 
wszedł z Rupertem i twa rz obu za­
chmurzyła się, kiedy zobaczyli To­
biasza rozmawiającego z Hersylią, ^ 
Wojewodzica siedzącego sam na sam, 
zlanego potem, pełnego gniewu i 
złości.

Tobiasz powitał Majstra, ale M«j-
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ster zimno na ukłon odpowiedział; 
spójrzał poleni ostro na Ruperta, a 
mała poczwark? skryła się za bjKucli 
P. Bartłomieja dla assckuracyi.

—  Waszmość już tu zapewne, 
dawno być musuz znajomy? zapy­
tał po cliwili ostro, AYojewodzic To­
biasza.

—  Nieco dawniej od Waszeci—̂ 
odpowiedział dumnie muzyk.

—  Proszę, z większem uszano­
waniem—  rzekł z ciclia i tchórzli­
wie Rupert •— Ło P. Wojewodzie.

•—T wojej fabr j  kizapewne? z prze­
kąsem zawołał Tobiasz.
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Rupert zbladł jak chusta, a W o ­
jewodzie postąpił ku pytającemu z rę' 
ką na szpadzie —  Co to się ma ro­
zumieć? zapytał.

—  To się rozumie— odpowiedział 
z zimną krwią Tobiasz, źe Wasz-  
mośe w  tym domu jesteś niepotrze­
b n y —  kobieta, o której względy się 
starasz, gardzi tobą.

—  Któż ci powiedział, śmiałku, 
ze się staram o względy kobiety?

—  Kto? twoje oczy— twoja mo­
wa — twój gniew uakoniec. Rupert 
postąpił ku Wojewodzicowi i szep­
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nął nin na ucho —  Daj mu pokój— 
to zuch, zemścim się inaczej!

Majster Bartłomiej tymczasem 
w ‘dząc, że nurza się zbierać zaczyna, 
gotował się, dla uspokojenia, cóś 
arcy-rozumucgo powiedzieć i ozwał 
się nareśeie.

■— Fm? Mości Panowie! na co ta 
kłótnia? czyli!

—  AWaszmosci co do tego, od­
powiedział opryskliwy Wojewodzie.

Mnie?—  z podziwieniem i stra­
chem hęknąl Bartłomi ci — ach ! 
prawda ! przepraszam ! jaki ja głupi! 
p~aVr da, mnie nic do tego —  Pan
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masz słuszność— i owszem, proszę 
się kłóc.ó, jaz ja będę milczał.

Gdy się to dzieje, Hersylia zni­
kła; a Rupert ufny w odwadze W o -  
jewocVica, żyw’o kłócić się zaczął.

—  Waszeć ta  — rzekł do Tobia­
sza—  cliesz Pana udawać—• Mości 
muzykusie —  idź precz! a godniej­
szym ludziom me zawalaj drogi!

—  Ej oslróznie! oz wał się muzyk 
z krwią zimną —  ja cierpię, ale uka­
rzę —  czy dawno wylazłeś z szafy?

Na wspomnienie szafy Rupert  
zbladł —  westchnął głęboko i skrył 
się. Wojewodzie tymczasem kłócić
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się zaczął, a Bartłomiej stał we 
drzwiach, gotując się do rejterady, 
w razie potrzeby. Jakoż, nie omylił 
się cale w domysłach, bo wkrótce 
Tobiasz chwycił Wojewodzica za 
kark i prowadził do drzwi. Bar­
tłomiej z wielką flegmą, bardzo na­
turalnie unikając tumultu drzwi o- 
tworzył. Ztąd kłótnia z Rupcrtem* 
W  kwadrans sobolowa czapka Ru- 
perta, była juz, na podłodze, W oje­
wodzie leżał potłuczony na gorzkie 
jabłko pod schodami, sani zaś Ru- 
pert nękał jeszcze tłustego Bartło- 
miejaj kiedy Tobiasz uwolni wszy sig
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juz od Wojewodzica, przyszedł na 
pomoc Majstrowi, chwycił Ruperta 
i zrzucił go ze wschodów za W a -  
jewodzicem. W tej przeprawie z wy­
sokości na nizinę oba podróżni po­
tłukli się należycie, i rnszyc się li i i  
mogli. R.upert jęczał jakby go ćwler- 
towanoj Wojewodzie stękał jak że­
lazo pod młotem- Bartłomiej zaś bar­
dzo niezgrabnie dziękował swemu 
wybawicielom i, poprawując kapotę 
i pas, nadwerężony szamotaniem się* 

—  Gdybyś WMość nic nadszedł, 
La łby mi wydarł resztę włosów 
z głowy— no! proszę, tylko palrzaj

• 9
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Waszmość, oto —  siniak —  o! guz, 
ci a co tu włosów na z i em. a  wszyst­
ko z. mojej głowy! umf!

—  Bo, na co Waszeć, takich go­
ści do domu przyjmujesz.

—- A le —  ho to ja miałem, wi­
dzisz Jegomość, niektóre pieniężne 
w ’dok; —  ale teraz — lio! ho.' ho! 
chyba mi się dobrze opłaci, to go 
tu puszczę —  a naczej nogą tu nie- 
posianie — ’̂ bjewodzie zaś! a le —*> 
a gdzież P. 1 .jewodzic.

■— Leży pod schodami.
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—  Um! szkoda! o! to bogaty.czło- 
wiek — trzeba go było jakoś deli- 

* katnie.
-— Dosyć delikatniej potoczył się 

jak baryłka!
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VII.

Roku 1623 w samo porównanie 
jesienne, to jest: w  lat pięć po w y­
padkach opisanych na początku —  
lud, mifszkańce, ormianie, żydzi, 
wieśniacy z okol’ l cisnęli się na ry ­
nek. Dzień hył dżdżysty, pochmur­
ny—  a jednak ulice pełne hyły ludu, 
naokoło w oknach, na dachach, na 
konimach czepiali się ciekaw —  a 
na rynku w znosił się stos drzewa i



słup w pośrodku, do którego wino­
wajca miał być przywiązany.

Męszczyzna .suchy, blady, chu- 
dy i wywiodły, siał na ustroniu okrę­
cony płaszczem i w milczeniu rzu­
cał naokoło spójrzenia pełne ognia 
i powagi.

.Nieco dalej widać było młodego 
moszczyznę i piękną kobietę zapła­
kaną, z dziecięciem na ręku. Ta pa­
ra zbliżała się właśnie ku miejscu 
gdzie stał wymieniony męszczyzna, 
kiedy młody człowiek krzyknął zpo- 
dziwienia i rzucił się na szyję chu­
demu.
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— Ach! wnjaszku! zawołał, po 
tak długiej mebytności, w  jakąż 
chwilę okropną przybyłaś do K ra ­
kowa. Czy widzisz ten stos, to po­
spólstwo-

—  Niestety! przerwała młoda ko­
bieta z płaczem, to mego stryja ocze­
kują tylko, to dla niego zgotowano-

—  Co? zapytał Suchy—  o cćz go 
obwiniono?

—  O czary! rzeał westchnąwszy 
młodzieniec— pieniądze nade wszyst­
ko cenił i te go zgubiły. PoająJ się 
jakiejś przeklętej roboty, której na-
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■wet pojąć nie można, ubił jakiegoś 
starca i skazano go na śmierć!

—  Biedny człowiek! rzekł Suchy 
Westchnąwszy, a czy nie możnaby 
się z nim widzieć?

>— Tylko co od niego wracamy—  
odpowiedział smutnie młodzieniec—  
teraz posłano szukać księdza, ale 
nikt się nidchce podjąć spowiadać 
go, przystanie nawet do niego każdy 
się lęka.

Oczy Suchego zajaśniały nagle 
dzikim ogniem radości.

—  Do zobaczenia — rzekł— bądf 
zdrów Tobiaszu — ty moja pani—
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idźcie spokojnie do domu —  przygo- 
tujcie obiad, przyjdę do was z twoim 
stryjom. To powiedziawszy oddalił 
się szybko, przeleciał dwie ulice, 
wszedł do odosobnionego domku i 
po kilku minutach wyszedł z niego 
w  sukni pielgrzyrnskiej z paciórka- 
liii u pasa, boso, W g-ubym habieio, 
z koszlurem w  ręku. Wyszedł zbli­
żył się do tłumu, a lud ustępów ał 
mu miejsca z pokorą — wszyscy na 
niego tylko miel zwrócone oczy; nie­
którzy prosili o błogosławieństwo, 
inni, całowali szaty— i wkrótce
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pielgrzym zaiął cala uwagę, a na 
stos nikt prawie niepalrzył.

Pielgnym przecisnął się przez 
środek tłumu, i bez przeszkody sta­
nął n bramy więzienia, które w y­
chodziło na rynek— zapukał 1 wszedł 
mówiąc, ze idzie spowiadać wino­
wajcę. Ustąp:ono z drogi, Suchy sta­
nął w małej izdebce, oświeconej je- 
dućm kraciasteni oknem, w której 
na kulu słomy, lctał szlochając Maj­
ster Bartłomiej.

Izdebka była ciasna, wysoka* ma­
ry składające ją czarne i pleśnią 
okryte, okno wąskie i długie pa-
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tożyło na ten grób przyćmionem 
okiem. 'W kącie leżał kul słomy, 
na nim Majster zwiriąty w  kłębek, 
przy nim, dzban i para sucharów.

—  Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus— odezwał się wchodząc 
Suchy.

—  Na w iek i! odpowiedział gro­
bowy głos z keta więzienia, a mury 
puste jęknęły także —  na w iek i!

—  Grzeszniku, mówił dalej Su- 
cny— wstań, odziej się, i proś Bo­
ga o przebaczenie.

Płacz tylko odpowiedział na to 
wezwanie—  Suchy nakouiec zwy-
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Hy.m sobie głosem odezwał się —  
no! Majstrze! wstawaj i cliodż zt 
mną—  czyli to mnie juz, niepoznałeś?

—  Ach! znam c ie na mo ą̂ biedę— 
ty człowiecze, który niegodziwemu 
Rupertowi dopomagałeś w jego psich 
sprawach, niezwiedziesz mię w ięcej

—  Słuchaj— Majstrze—  powtó­
rzył mocniej Suchy—  czas upływa—  
jeżeli mię słuchać nie będziesz, zgi­
niesz nieomylnie.

—  f i  a co mnie życie—  na co mnie 
życie, zawołał Bartłomiej, kiedy 
moje pieniądze sędziowie rozkradli.

—  Nie czas teraz myśleć o pie-
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rń ąd za cli —  przerwał Sucliy —  idź 
za mną.

Bartłomiej podniósł nieco głowę 
ze słomy i płacząc zawołał —  "Więc 
ciebie przeznaczono, żebyś mię na 
śmierć prowadził!

—  Ale mówię ci i powtarzani raz 
ostali” , tonem nakazującym rzekł 
Suchy—  idź ze mną—  a o resztę 
nietroszcz się cale, będziesz miał ży­
cic i —  pieniądze!

—  I pieniądze ! wykrzyknął po­
rywając się z kąta Majster— idę, idę.

* —  Jeszcze słowo -— rzekł Sucliy,
biorąc go za rękę— przez całą drogę
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aż do domu, do którego cię zapro­
wadzę, ani słowa nio waz się mó­
wić — bo zginiesz.

—  O! btdę miiczał —  rzekł Maj­
ster Bartłomiej — jak posąg, jak ka­
mi eń— Gdy to kończył mówić, 
mniemany pielgrzym wyszedł z wie­
zienia i dał znak pachołkom, że czas 
więźnia prowadzić. Bartłomiej pół­
żywy, ale milczący, mocno się dzi­
wił ,  że go straże przepuściły, a lud 
z uszanowaniem korzył się przer je-r 
go towarzyszem. Szli tedy spokoj­
nie —  Suchy wprowadził go uo ja­
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kiegoś domu i otworzył okno, mó­
wiąc.

—  Pairz Majstrze!
Bartłomiej postąpił do okna —

Lud wydawał okrzyki —  na rynku 
ukazał się Rupert w aksamitnej suk­
ni i Wojewodzie; szli naprzód j;iko 
oskarżyciele, za nimi pachołcy jakąś 
grubą prowadzili figurę.

—  Acb! dalibóg—  krzyknął zdzi­
wiony Majster —  toż to mnie na stos 
pi o wadzą —  niech mię piorun trza­
śnie —  patrzaj, patrzaj —  ten sam 
nos —  oczy, gęba, ręce, snknia, ten 
sam brzuch! co to je s t ! toż to j a !
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i to ja! rzekł macając się po brzu­
chu !

—  Cichoi cicho, przerwał Sucliy—  
tamtego spalą — jest to tylko kul 
słomy, na którym spałeś —  a ty bę­
dziesz cały —  patrz uważnie.

Bartłomiej z wielkiego podziwie- 
ma oczom swoim r ;ewierzył: wpro­
wadzono jego postać na stos, a Ru­
pert i Wojewodzie zachęcali lud do 
podkładania ogni a ■— zapalono wre-  
ście, ale dla wilgoci ugasło wkrót­
ce; nakoniec po wiele próbach buch­
nęły płomienie, objęły spód Si.osu—  
a postać uwiązana u słupa przemie-
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niła się w kul słomy — Lud żegnał 
się, i padł na kolana z podziwienin.

—  Czary! czary! w olano zew sząd— 
wybiegli .księża kropić wodą świę­
coną — stos płonął powoli, a kul 
słomy stal nieporuszony.

W  kilka godzin narcśtie spłonął 
i on, a na rynku została się tylko 
kupa popiołu.

—  Teraz idź do źwierciadła —  
odczwrał się Suchy do Majstra —  
Majster był posłuszny jak dziecko, 
spójrzał i rozśmiał się głośno.

—  Cha! cha! cha! podobniuiewk 
teraz wyglądam jakoś do nicho-



szczyka brata mego! ale jakim u li-  
cha sposobem takem się odmienił? 
Niespokojność go opanowała , cho­
dził ciągle do zwierciadła , kładł 
rękę na czole, ustach, twarzy, ma­
cał się, oglądał i mruczał — Czy lo 
ja, czy to nie ja? hrn! zdaje się ja? 
(tn spójrzał w Inslro) nie! to nie ja. 
A! rozumiem nakoniec, rzekł sam 
do siehic —  odmieniło się moje po- 
y\ icrzchowne/a, ale wewnętrzneJci 
zostało jak było!

—  Chodźmy teraz do twojej sy­
nowicy, rzekł Sochy—  czekają nas 
z obiadem.
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—  Idę, ale niepojmuję, jak ja po­
trafię chodzić mego brata nogami, 
gadać jego gębq, machać jego rękami!

Umilkł Majster nareśeie i szli 
w zamysłach—  nijań rynek, ua ryn­
ku juz było niewiele ludu, kilku 
tylko namiestników tam i ówdzie 
gawędziło o spalonym czarnoksiężni­
ku z nadzwyczajnemi dodatkami; a 
paciiołcy zmiatali popiół z rynku 
do wykopanego dołu. W  godzinę zaś
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